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Ewoluowaliśmy tak, aby móc przeżyć w upale. Nasza 
zwiększona zdolność do pocenia się pozwala organizmowi  
się chłodzić, zwiększa jednak ryzyko odwodnienia. Ludzie  
są bardziej uzależnieni od wody niż jakikolwiek inny gatunek 
ssaka, rozwinęli więc mnóstwo behawioralnych strategii,  
aby sobie z tym problemem poradzić.
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System opieki 
długoterminowej 
jest w zapaści
Potrzeba więcej środków na opiekę 
w domu i  placówki opiekuńcze 

Pandemia poważnie dotknęła domy opieki. Osoby przeby-
wające w tych placówkach stanowią mniej niż 1% populacji 
Stanów Zjednoczonych, lecz dotyczyła ich jedna trzecia wszyst-
kich zgonów spowodowanych dotychczas przez COVID – ponad 
174 tys. ofiar do początku marca. I nie chodzi tu tylko o pen-
sjonariuszy – pracownik domu opieki stał się w ubiegłym roku 
jednym z zawodów o najwyższej śmiertelności. 

Problemy z opieką długoterminową występowały jeszcze 
przed pandemią. Większość Amerykanów twierdzi, że chce na 
starość pozostać jak najdłużej w domu, jednak wielu nie stać na 
opiekę domową i trafia do domu opieki. Koszt pobytu w takich 
ośrodkach może sięgać setek dolarów dziennie. Medicaid po-
krywa wprawdzie większość opłat, lecz trzeba być praktycznie 
bankrutem, aby się do takiego finansowania zakwalifikować. Po-
nadto program pomocy socjalnej refunduje domom opieki tylko 
70–80% kosztów, trudno jest więc im utrzymać wysoki standard.

Domy opieki są z reguły nastawione na zysk i coraz częściej 
przejmują je prywatne fundusze kapitałowe, by bogacić się 
kosztem pensjonariuszy. Certfikowane asystentki pielęgniarskie 
(certified nursing assistants, CNA) w tych placówkach zarabiają 
zaledwie około 14 dolarów za godzinę; ich rekrutacja i powstrzy-
manie przed odejściem jest ogromnym wyzwaniem. Stosowany 
obecnie przez rząd system oceny placówek opiekuńczych – tzw. 
skala pięciogwiazdkowa – opiera się w dużej mierze na zgłasza-
nych przez placówki danych, którymi łatwo manipulować, a nie-
zależne inspekcje często nie są w stanie wykryć nieprawidłowo-
ści, jak wynika z niedawnego śledztwa „New York Timesa”. 

„Problem nie sprowadza się do czynnika ludzkiego – mówi 
David Grabowski, profesor polityki zdrowotnej w Harvard Me-
dical School. – Mamy do czynienia z zapaścią całego systemu”. 

Jak go naprawić? Proponowany przez prezydenta Joe Bide-
na projekt ustawy infrastrukturalnej o ogólnej wartości 2 bln 
dolarów stanowi obiecujący początek działań mających na celu 
pomoc ludziom w podeszłym wieku w warunkach domowych. 
Przewiduje on przeznaczenie 400 mld dolarów w ciągu ośmiu 
lat na opiekę domową i środowiskową oraz rozszerzenie finan-
sowania z Medicaid na usługi, do których zapewnienia insty-
tucje stanowe nie są obecnie zobowiązane (a do tych, które je 
zapewniają, jest na ogół długa lista oczekujących). Ustawa, któ-
ra napotyka silny sprzeciw republikanów, ma również na celu 
zwiększenie liczby lepiej płatnych etatów dla opiekunów domo-
wych i pozwolenie im na wstępowanie do związków zawodo-
wych oraz prowadzenie negocjacji zbiorowych. 

Te posunięcia stanowią dobry początek, lecz nie poprawiają 
sytuacji domów opieki. „Domy opieki muszą być traktowane 
priorytetowo w porównaniu z innymi placówkami medyczny-

mi – mówi Lori Porter, prezeska National Association of Health 
Care Assistants, które zrzesza pracowników CNA. – Zajmujemy 
się najbardziej chorymi ludźmi w Ameryce”. 

American Health Care Association (AHCA), organizacja non 
profit, która reprezentuje domy opieki, oraz LeadingAge, sto-
warzyszenie dostawców non profit usług dla ludzi w podeszłym 
wieku, zaproponowały ostatnio projekt ustawy Care for Our Se-
niors Act. Wprowadzałaby wymóg, aby w każdej placówce była 
stale obecna co najmniej jedna wykwalifikowana pielęgniarka 
(oprócz CNA i innego personelu) oraz utrzymywany był 30-dnio-
wy zapas środków ochrony osobistej. Ustawa obejmowałaby też 
zachęty dla pracowników, takie jak umorzenie pożyczek stu-
denckich, ulgi podatkowe, zapewnienie opieki nad dziećmi oraz 
przystępne cenowo mieszkania. Przewiduje się w niej również 
poprawę nadzoru nad placówkami przez wzmocnienie nacisku 
na ich modernizację, a nie kary, oraz przez zamykanie ośrod-
ków, w których notorycznie notuje się zaniedbania. Większość 
domów opieki wymaga remontu – nowa ustawa zobowiązywa-
łaby do ich renowacji i zapewnienia pensjonariuszom osobnych 
pokoi. AHCA twierdzi, że plan ten kosztowałby 15 mld dolarów 
rocznie. Aby pokryć te wydatki, proponuje się kilka strategii, 
w tym zwiększenie udziału środków federalnych w Medicaid 
w stanach, gdzie program ten jest niedofinasowany, i nakazanie 
administracjom stanowym, aby finansowały placówki opiekuń-
cze na poziomie wystarczającym do osiągnięcia rentowności. 

Propozycja AHCA i LeadingAge to krok we właściwym kie-
runku, lecz zdaniem Grabowskiego brakuje jednej rzeczy – 
zwiększenia odpowiedzialności. „Istnieją obawy, czy wszystkie 
te dolary zostaną wydane zgodnie z przeznaczeniem” – mówi. 
Poza reformami na najwyższym szczeblu, Porter chce wzmocnić 
pozycję pensjonariuszy i ich rodzin. Sam obchód domu opieki 
nie wystarczy, twierdzi. Kontrola powinna obejmować spotka-
nie z przewodniczącym rady rezydentów domu, czyli grupy in-
teresu składającej się z pensjonariuszy i członków ich rodzin – 
a jeśli takowej nie ma, doprowadzenie do jej powstania. 

Zmiany te będą świadczyć, że jako społeczeństwo doceniamy 
życie osób w podeszłym wieku. n
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SKANER

Pestycyd DDT powszechnie 
stosowany w USA w połowie XX 
wieku został zakazany w 1972 roku. 
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Długi cień DDT
Koszty zdrowotne wykorzystania tego 
środka rozpoznaje się u wnuków kobiet, 
która miały z nim kontakt 

Silny środek owadobójczy, jakim jest DDT (dichlo-
rodifenylotrichloroetan), ogłoszony w latach 50. cu-
downym preparatem, dawał nadzieję uwolnienia ludzi 
od malarii, tyfusu i innych chorób przenoszonych przez 
owady. Producenci promowali go jako „dobrodziej-
stwo całej ludzkości”, reklamy krzyczały, że „DDT jest 
dla mnie dobry!”. Zanim biolożka Rachel Carson i inni 
naukowcy wszczęli alarm w związku z jego wpływem 
na ludzi i dziką przyrodę, Amerykanie rozpylili już po-
nad 1,35 mld ton tego insektycydu – ponad 3,5 kg na 
osobę – na pola, trawniki, zwierzęta domowe i własne 
domy. Nowo powstała amerykańska Agencja ds. Ochro-
ny Środowiska zakazała stosowania DDT w 1972 roku.

Przyjaciele i rodzina często pytają Barbarę Cohn, epi-
demiolożkę z Berkeley Public Health Institute, dlaczego 
bada skutki stosowania pestycydu, którego używanie jest 
od dawna zakazane. Odpowiada, że DDT nadal ma wpływ 
na ludzkie organizmy. We wcześniejszych badaniach 
stwierdziła, że u córek kobiet, które były eksponowane 
na najwyższe stężenia DDT w czasie ciąży, występuje 
podwyższone ryzyko raka piersi, nadciśnienia i otyłości.

Najnowsze badanie Cohn, dotyczące wnuków kobiet 
poddanych ekspozycji, po raz pierwszy dostarcza dowo-
dów, że skutki zdrowotne stosowania DDT mogą utrzy-
mywać się przez co najmniej trzy pokolenia. W badaniu 
powiązano większą ekspozycję babć na DDT z wyższym 
wskaźnikiem masy ciała (BMI) i wcześniejszym występo-
waniem pierwszej miesiączki u wnuczek, co może wska-
zywać na przyszłe problemy zdrowotne.

„To badanie wszystko zmienia – mówi Michele Mar-
cus, epidemiolog rozrodczości z Emory University, któ-
ra nie brała udziału w nowych badaniach. – Nie wiemy, 
czy [inne długo działające] związki chemiczne, takie 
jak PFAS, będą miały wpływ utrzymujący się przez kil-
ka pokoleń – ale to badanie zmusza nas do oceny tych 
środków pod takim kątem”. Według Marcus tylko takie 
długoterminowe badania mogą w pełni ujawnić konse-
kwencje stosowania DDT i innych biologicznie czynnych 
związków chemicznych, co może ułatwić wprowadzanie 
odpowiednich przepisów.

Pod koniec lat 50. Jacob Yerushalmy, biostatystyk 
z University of California w Berkeley, zaproponował am-BE
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bitne badanie, mające na celu obserwację 
dziesiątek tysięcy ciąż i ocenę, w jaki spo-
sób doświadczenia z okresu rozwoju płodo-
wego mogą wpływać na stan zdrowia dzieci 
w wieku nastoletnim i w życiu dorosłym. 
Pomysł ten przerodził się w badanie Child 
Health and Development Study (CHDS), 
w którego ramach obserwowano przebieg 
ponad 20 tys. ciąż w aglomeracji San Fran-
cisco w latach 1959–1966. Grupa Yerushal-
my’ego pobierała próbki krwi w okresie 
ciąży, podczas porodu i od noworodków, 
gromadząc także szczegółowe dane socjolo-
giczne, demograficzne i kliniczne na temat 
matek i ich dorastających dzieci.

Cohn przejęła stery w CHDS w 1997 ro-
ku i zaczęła wykorzystywać dane pochodzą-
ce od dzieci, wchodzących w tym okresie 
w wiek średni, do badania potencjalnych 
czynników środowiskowych kryjących się 
za wzrostem częstości występowania raka 
piersi. Jedną z możliwości była ekspozycja 
w łonie matki na grupę substancji chemicz-
nych określanych jako związki endokryn-
nie czynne (endocrine-disrupting chemi-
cals, EDC) – w tym DDT.

Ludzkie gruczoły endokrynne (dokrew-
ne) wydzielają hormony i inne przekaź-
niki chemiczne, które regulują kluczowe 
funkcje, od wzrostu i reprodukcji po głód 
i temperaturę ciała. Związki endokrynnie 
czynne zakłócają ten precyzyjnie wyregu-
lowany układ. Wiele preparatów farmako-
logicznych (na przykład przeciwbakteryjny 
triklosan albo zapobiegający poronieniom 
dietylostilbestrol) działa jako związki endo-
krynnie czynne. Dotyczy to także związków 
chemicznych stosowanych w przemyśle, ta-
kich jak bisfenol A czy polichlorowane bife-
nyle, jak również środków owadobójczych 
jak DDT. „Te związki chemiczne hakują 
nasze sygnały molekularne” – mówi Le-
onardo Trasande, dyrektor Center for the 
Investigation of Environmental Hazards na 
New York University, który nie brał udziału 
w tym badaniu.

Rozmrażając dziesiątki tysięcy próbek 
z badania CHDS sprzed kilkudziesięciu lat, 
Cohn i jej współpracownicy mierzyli poziom 
DDT we krwi matek, aby określić stopień 
ekspozycji w okresie płodowym. W serii ba-
dań wiązali ten parametr ze zdrowiem serca 
i częstością występowania raka sutka u ich 
dzieci po osiągnięciu wieku średniego.

Płody wytwarzają wszystkie komórki 
jajowe jeszcze przed urodzeniem, dlatego 
Cohn podejrzewała, że prenatalna ekspo-
zycja tych dzieci na DDT może również 
wpływać w przyszłości na ich dzieci (wnu-
ki grupy z badania CHDS). Średnia wieku 

wnucząt wynosi w tym roku 26 lat, są więc 
zbyt młode na raka piersi – ale mogą wystę-
pować u nich inne stany, o których wiado-
mo, że zwiększają ryzyko jego wystąpienia 
w przyszłości.

Badając ponad 200 triad matka-córka-
-wnuczka, zespół Cohn stwierdził, że wnucz-
ki kobiet należących do górnych 30% o naj-
większej ekspozycji na DDT w okresie ciąży, 
były obciążone 2,6-krotnie większym ryzy-
kiem nieprawidłowego BMI. Występowało 
u nich również ponad dwukrotnie większe 
prawdopodobieństwo pojawienia się pierw-
szej miesiączki przed ukończeniem 11. roku 
życia. Według Cohn oba te czynniki zwięk-
szają ryzyko rozwoju raka piersi i chorób 
układu sercowo-naczyniowego. Wyniki te, 
opisane w czasopiśmie „Cancer Epidemio-
logy, Biomarkers, and Prevention”, stanowią 
pierwszy pochodzący z badań z udziałem 
ludzi dowód, że konsekwencje zdrowotne 
DDT obejmują trzy pokolenia.

Dla 30-letniej Akilah Shahib, której 
babcia należała do grupy CHDS, a która sa-
ma brała udział w obecnych badaniach, re-
zultaty te stanowią istotne przypomnienie, 
że współczesne problemy zdrowotne mogą 
wynikać z narażenia, do którego doszło du-
żo wcześniej.

Andrea Gore, toksykolog z University 
of Texas w Austin, która nie brała udziału 
w badaniu, uważa te nowe wyniki za prze-
łomowe. „To pierwsze bardzo rzetelne ba-
danie, które dowodzi tego rodzaju wielopo-
koleniowych skutków” – mówi.

Badania laboratoryjne, w tym to prze-
prowadzone przez Cohn w 2019 roku, wy-
kazały, że DDT i inne EDC mogą prowadzić 
do zmian w kolejnych pokoleniach poprzez 
zmiany epigenetyczne, które wpływają 
na to, które geny są włączane i wyłącza-
ne. Cohn bada również wielopokoleniowe 
skutki innych związków endokrynnie czyn-
nych, w tym BPA i polifluorkowanych.

Takie prace uwidaczniają potrzebę dłu-
gookresowych badań w określaniu bez-
pieczeństwa związków chemicznych, mó-
wi Trasande z N.Y.U. Gore to potwierdza, 
wskazując, że organy regulacyjne powinny 
wymagać bardziej rygorystycznych badań 
pod kątem aktywności endokrynnej. Doda-
je, że w miarę poznawania swoistych me-
chanizmów, jakimi EDC wpływają na zdro-
wie wielu pokoleń, należy rutynowo szukać 
oznak takich działań w laboratoryjnych 
badaniach toksykologicznych.

Jak mówi Trasande: „To badanie dobit-
nie pokazuje, jak ważne jest, aby nigdy wię-
cej nie doszło do czegoś podobnego”. 

 Carrie Arnold 
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Gdy opada pył
Ile kosmicznego pyłu osiada 
corocznie na Ziemi?

Kosmiczne drobiazgi spadały na naszą pla-
netę przez całą jej historię, a niebiański deszcz 
pada każdego dnia. Pokaźne kawałki ze skał 
i metali to najbardziej efektowne przykła-
dy, które widzimy jako ogniste smugi, gdy 
przedzierają się przez atmosferę i czasami 
docierają do Ziemi jako meteoryty. Jednakże 
większość tego, co spada na Ziemię, to sub-
milimetrowe cząstki pyłu, zwane mikromete-
orytami, które trudno wyśledzić i policzyć.

Niedawno zespół mierzący akumulację 
mikrometeorytów na Antarktydzie oszaco-
wał, że waga pozaziemskiego pyłu opadają-
cego w ciągu roku na naszą planetę wynosi 
około 5200 t. Wyniki opublikowano w czaso-
piśmie „Earth and Planetary Science Letters”.

Pokryte przez cały rok lodem obszary pod-
biegunowe są idealnym miejscem dla badań 
mikrometeorytów ze względu na ich geo-
graficzną izolację i małą aktywność. Do tych 
rejonów dociera niewiele materiału z innych 
miejsc na Ziemi, więc lodowy teren pochłania 
kosmiczny pył, a ziemskie zanieczyszczenia 
są minimalne. Ponadto naukowcy, znajdując 
mikrometeoryty w warstwach śniegu, które 
powstały w różnych latach, potrafią określić, 
kiedy one spadły.

W takich badaniach sprawdzają się oba 
bieguny, ale „biegun południowy jest zdecy-
dowanie lepszy, ponieważ otaczają go oce-
any – jesteś całkowicie odizolowany od lądu” 
– mówi współautor badań, kosmochemik 
z Sorbonne Université Jean Duprat.

W trakcie trzech sezonów badań tereno-
wych w ciągu ostatnich dwóch dekad Du-
prat i jego koledzy zbierali mikrometeoryty 
w pobliżu francusko-włoskiej stacji badaw-
czej Concordia na kopule lodowej Dome C na 
Antarktydzie. Julien Rojas, doktorant na Uni-
wersytecie Paris-Saclay i główny autor pracy, 
mówi, że rzadkie opady śniegu na tym ob-
szarze pozwoliły zespołowi badać w jednym 
miejscu dekady rocznych złóż mikromete-
orytów bez konieczności topienia ogromnych 
ilości lodu. Aby uniknąć skażeń wywołanych 
przez pracowników z Concordii, naukow-
cy używali tylko warstw śniegu powstałych 
przed 1995 rokiem – terminem rozpoczęcia 
badań w Dome C.

Badacze wyizolowali i przeanalizowali 
ponad 2000 pyłków. Drobinki kosmicznego 
pyłu mają zwykle kilka charakterystycznych 
cech — na przykład kulisty kształt (z powodu 
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